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C ieszcie  się ludzie uprzejm i
Zgrzytajcie zębami ludzie niegrzeczni

U p rze  mosc zw yc ię ża

A. B. C drukowało już tyle 
aforyzmów o uprzeimości, te 
dzis, gdy stajemy przed czytel­
nikami z otwartą przyłbicą, bo 
oto mamy zdać sprawą t  prze­
biegu konnursu, me podajemy 
już aforyzmów.

Dość słów i zapowedzi, bo 
oto dajemy żywe fakty!

ZAPRACOW ANI
KOMISARZE

Komisarze uprzejmość prze­
żyli straszne c ,wile, całv dz;en 
biegali po ulicach i szukan ludz. 
uśmiechniętych, szukali ludzi u- 
przejmych, dziś, kiedy „pierw­
szy dawno już minuj, Szukał 
ludzi uprzejmych i uśmiechnię­
tych, z latarnią lub bez latam’ , 
napotykając, jak zwykle w du­
żym mieście, ludzi najrozmait­
szych.

Zaczynamy od człowieka, któ 
ry miał pecha, niechże ma przy- 
naimniei tę pociechą, że będziz 
wymieniony na pierwszym miej 
scu Jest nim komisarz, który 
nie miał szczęścia..

NIESZCZĘSNA
KOMISARZ

Przyszedł blady i wielce nie­
szczęśliwy i mów il rzewnie, a 
płaczliwie, co chwila łapał, w 
zadyszane płuca powietrze i 
mówił....

—  Panie, jakiego ,a m lałem 
pecha, to coś okropnego. Nawet 
zapałki dc. papierosa lukt m. 
me chciał dać Jedynie uprzej­
mym był pewien oficer, i to nie 
pozwolił podać swego nauwisica 
twierdząc, że kiedy raz zgubił 
psa i ogłosił o tem w dzienniku, 

rosząc o odprowadzenie zgu- 
y, obrywano mu telefon spro­

wadzono stu kundysow z ulicy.
Nieszczęśliwy kontroler dzwo 

nił potem pod numer 193-03, 
pytając o coś głosem czarują­
cym, za co go przy jęto ooto- 
kiem słów wartkich a zgoła nie 
przyjemnych- a w biurze „In­
formator" (teł. 102-501 poinfor­
mowano go w ten sposób, że wo 
góle stracił ochotę do zbierania 
dalszych informacji na temat u- 
przejmości.

B IA Ł Y
Licytacja była skończona. 

Większość publiczność opuściła 
salę, pogiążoną teraz w tajemni­
czym półcieniu. Paweł Savill, 
pozostał leszcze na chwilę, aby 
zarmenić kilka słów z antykwar- 
juszem Jakr Dem Gametiem 
trudniącym się rozsprzedażą 
aynnych zbiorow Davenaut‘a.

Zbiory te istotnie były wspa­
niałe, bo Daveuaut poświęcił 
dla nich ogromny majątek Gar- 
nett dawa' jeszcze ostatnie zle­
cenia robotnikom, zajętym przy 
ekspedycji zakupionych dzieł 
sztuki

Paweł Savill nae nudzi! się, 
czekając na przedsiębiorcę; ca­
ła uwaga jego skoncentrowana 
była na pewnym obrazie, który 
od niejakiego czasu wywierał 
nań dziwny i niewytłumaczony 
urok. Umieszczony był w kata­
logu pod numerem 23 . zatytu­
łowany: „Feu blanc" fEiaty
Ogień).

Było to dzieło francuskiego 
artysty Durocq'a, którego na­
zwisko po raz pierwszy obiło się 
o uszy młodego malarza. Oczy 
jego, oczy poety i marzvcie(a, 
błądziły w zamyśleniu po wspa-

JEDNAK 
NIF. BYŁO ZLE

Naogót jednak me było tle, 
i niedole cytowane powyże, na­
leżały do wyjątków Komisarze 
znaleźli wielu ludz* uprze,mych, 
którzy zrzadka tylko narzeka­
jąc na ciężkie czasy, uśmiechali 
się czarująco

JODYNA, GODZINA 
i DZIECINA

W aptece na rogu Kruczei i 
Mokotowskiej odmówiono przy 
ięcia zapłaty za p c  idynowame 
„zwichniętego' palca.

P Iri na t tto (Sosnowa 4) in­
formuje nas nader uprzejmie, 
która jest godzina i to podczas 
spełniania swej ciężkiej służby, 
gdyż jest telefonistką

Mały Kubuś W ojczyk zapro­
wadza jednego z naszych komi­
sarzy na czwarte piętro ■ pok *- 
żuje drzwi szukanego lokalu, 
przyczem cały czas śmieje się 
rozkosznie i opowiada hislorje 
z całej kamienicy.

Miła próba!
U PAKULSKICH

lnsp*ktor nasz zażądał próby 
różnych gatunków cukierków:

—  Wie pan, chciałbym nabyć 
większą ilość, ale muszę skosz­
tować.

—  Proszę bardzo —  na stole 
zjawiaią się siosy pudełek

—  Ale wie pan, ja się bardzo 
śpieszę

— Alez, to niech pan weźmie 
ze sobą —  i nasypują pełną to­
rebkę cukierków,

—  Panie, przecież to was bę­
dzie kosztowało.

—  Drobiazg, uprzejmość j ;st 
rzecież najważniejszym czynni 
iem naszego fachu.

s a r d a  n k i ,
W A N IU A  I KAKAO.

P Heyman, właściciel sklepu 
kolonjalnego (Skorupki 10), po­
daje nam przez telefon (z aniel­
ską wprost cierpliwością) ceny 
wszystkich gatunków sardynek, 
wanilii i kakao.

MIŁY LISTONOSZ.
Jeden z naszych komisarzy 

spotkał o. Mikołaja Baranow­
skiego (Twarda 451, z którym 
zamienił parę wyszukanych Ira-

O G IE Ń
małetri płótnie. Pewna kobieta 
powiedziała, te w oczach prze­
gląda się dusza, stworzona dla 
tragedji Savill miał niewątpl.- 
wie domieszkę krwi południowej 
o czem świadczył dostatecznie 
śniady koloryt twarzy i czarne, 
fjoletowe niemal włosv.

Gamett wydał potrzebne zle­
cenia i zbliżył się do Pawła.

—  Nadspodziewany rezultat 
licytacji, —  rzekł z dobrodusz­
nym zadowoleniem, —  w Jzą 
itdnak, że panu trudno bęuzle 
rozstać się z tem arcydziełem...

—  Tak... Niech mi r an :o  ̂
powie o Duvocq*U.

—  Pan Avory. nabywca obra­
zu udzieli panu lepszych infor- 
macyj Ja wiem tylko tyle, że 
żył za Ludwika XIII

—  Któż to jest pan Avory
—  Ma wspaniały pałac na 

Hampstead I kupuie ten portret 
do swoiej galerji. To bardzo mi­
ły i kulturalny człowiek.

—  JaŁ pan myśli, czy pozwo­
li mi zrobić kopje?

—  Być może Widzę, Ze pan 
zakochał się w tym obrazie.

Ciemny rumieniec na twarzy 
młodzieca był jedyną odpowie-

zesów. Miły listonosz ofiarowu 
je się odnieść list na trzecie plę 
tro, a gdy komisarz dziękuje 
mu, odpowiada:

—  O, to nic nie szkodzi. Ca­
ły dzień po piętrach chodzę, to 
mi już ten Lst różnicy e„e zrob:.

MAŁY SKLEP.
Na Hożej pod 18 jeder z ko­

misarzy poprosił o szklankę 
mleka i kawałek chleba płacąc 
stuzłotówką. Kasjerka, która 
musiała wvdać plik banknotów, 
uśmiechała się uprzejmie, a po­
proszona o zrrrenienie bankno­
tu dwudziestozłotowego na dro 
bne, uczyniła prośbie tej zado.sć 
przyczem powiedziała kMjento- 
wi parę miłych słów

BENZYNA I DROBNE.
Do stacn benzynowe, podje­

chał pan Wacławek i płacił za 
benzynę.

—  Czy może mi oan zmienić 
dwanaście złotych bilonem . na 
banknoty, zapytał komisarz u- 
przejmości.

—  Ależ bardzo c h ę tn ie , odpo 
wiedział zagadnięty i uczynił 
zadość naszej prośbie.

POLICJANT Nr. 541.
Jeden z komisarzy podszedł 

do policjanta Nr 541 który stal 
na dyżurze, na zbiegu ulic Szpi ■ 
talnej i Chmielnej.

—  Zechce mi pan powie­
dzieć...

Policjant przerwał.
—  Ale wszystko, czego pan 

wiedz,eć pragnie, pow iem, pa­
miętam dobrze o konkursie u- 
przejmości A.B.C.

RADJOWE FALE.
Komisarz wchodzi do sklepu 

przy ulicy Mazowieckiej 12 Za­
czyna prowokować sorzedawcę 
prosząc o coraz to tańszy to­
war, wreszcie wychodzi ze skle­
pu, nic nie kupiwszy.

—  Dowidzenia, —  mówi u- 
przejmy sprzedawca, — pole­
cam się łaskawej pair. ęci

JAZDA DO AUSTRALJI,
Jeden z komisarzy wpadł na 

taki miły pomysł, te wszedłszy 
do biur tow. okrętowego 
„French Lme" (Królewska 27),

dzią. Garnett zapalił lampę. Stru 
mień światła padł na , Biały 
Ogień". Z obrazu spojrzały cie­
mne fjołkowe, oczy, w których 
nie było ani cienia tęsknoty, a 
raczej krzyk triumfu własnej 
piękności, Ogień jej miedzia­
nych włosów, usta kuszące, bez 
uśmiechu, usta pełne obietnic 
szaleńczej radości- pożądania 
bez granic, strasznr zaprwie- 
dzią okrucieństwa, bólu, śmier­
ci niemal, świadczyły o tem, że 
kobieta ta była tajemniczym de­
monem swego wieku, cudowną 
zagadką, ucieleśnioną siłą zmy­
słowego czaru.

—  Idziemy, —  rzekł po chwi­
li Gamett Późno Jest.

Małe normandzkie miasteczko 
było dnia tego świadkiem trage- 
dji. Na rvnku spalono żywcem 
kobietę, oskarżoną o czary. Śre­
dniowiecze. Wiek inkwizycyj i 
przesądów

Młody hrabia Bernard de la 
Fontaine przywiózł sobie rok 
temu z Paryża uroczą Manę Pe- 
rys. Kim była, nie wiedziano. 
Wiadomem było tylko, że młody 
hrabia za mą szaleje, że sza­
leje, za nią cała złota młodzież 
Normandji.

I tylko stary ojciec Bernarda, 
obojętny na jej wdzięki, czekał

raczył przez bUsko gndzmę do­
wiadywać się o szczegóły jaz 
dy do Australji.

Urzędnik m'le uśmiechnięty, 
udzielał z anielską wprost ciei- 
pliwoscią wszystk eh wyjaśnień 
pokazywał prospekty i kalkulo­
wał etnę biletu.

KAWAŁEK PAFIERU.
Studentem, którego zaczepi*

eden z komisarzy, okazał się p. 
E. Morawski (Wspólna 14 m, 
361. P, Morawski poproszony o 
kawałek papieru przystanął, 
wyrwał z notesu kai tę i wrę­
czył ją proszącemu.

PRZYKRY WYPADEK.
Przechodząc przez plac Na­

poleona, koło lombardu, zapy­
tał jeden z komisarzy pewnego 
pana.

—  Która godzina?
— Panie, ja właśnie przed 

chwilą .
Tu nastrpiło wymowne spo:- 

rzeuie w stronę lombardu.
UPRZEJMOŚĆ 

SWOJEGO RODZAJU.
F Walenty M}ętka, dozorca, 

jest człowiekiem niesłychanie u 
przejmvm Miiy ten i uprzejmy 
człowiek, zobaczywszy przed 
sobą komisarza uprzejmości, za 
prosił go na swą ławeczkę w 
bramie i przypiwszy do niego,, 
powiedział

— Ciężkie teraz czasy, Ze aż 
strach, ale jeśli pan myśli że z 
tej uprzejmości co dobrego hę- 
dzi, to niech ta będzie Wypij­
my za tę uprzjmość.

II wypił. * „■< i *

Opis, który podajemy jest za« 
ledwie początkiem przygód na. 
szych komisarzy. Nie możemy 
jednakie pominąć uprzejmego za. 
chowania sią p majora Buraków, 
ukiego z P. K. U., który wyjaśnił 
nam wszelkie zawiłości komisji 
kontrolnych, przez... telefon.

Cl. KTÓRZY OTKZAMAJĄ 
A. B. C. t.

Oto początek listy tych, któ» 
rym w uznaniu ich uprzejmość, 
ofiarowaliśmy dwutygodn.ow» 
prenumeratę A. B. C„

sposobności, aby pozbawić syna 
kochanki, a stare szlacheckie 
nazwisko uwolnić od hańby Spo­
sobność nadeszła. Hrabia Ber­
nard wyruszył na polowinie w 
górv Ardeńskie, Mane nie chna- 
łu. mu towarzyszyć. Aby osło­
dzić jej samotność poleat ma­
larzowi Arturowi Durocą, na- 
malowani* jej portretu.

Marie przyjeżdżała codzennie 
z licznym i wesołym orszakiem 
do pracowni malarza. Nigdy je­
szcze me stworzył Durocą takie­
go arcydzieła. Pędzlem jego tym 
razem kierował nlctylko ge­
niusz, ale i miłość, której ofia­
rą padł, jak wszyscy inni. Obraz 
swój zatytułował: „Biały 0 - 
gieri" Tak bowiem w myśli swo­
je; nazywał kobietę

Wkrótce potem nadeszła 
wieść o śmierci młodego hra­
biego. Jedni przypisywali ją fe­
brze, panującej w wilgotnych la­
sach ardenskich inni podejrze­
wali, że przyczyną śmierci były 
czary.

Któż bvł Ich sprawcą?
Stary hrabia nie wahał się ani 

przez chwilę. Marie stanęła 
przed sadem. Przewodniczący 
sądu był starym przyjacielem 
hrabiego. Śledztwo nie trwało 
długo. Marie nie miała przyja­
ciół Wyrok brzmiał: „Śmierć

1) p. M»ksyiniljaB Mu»*v4ski Grzy­
bowska 69-17 21 p. C i*rw i)ow ski Kia. 
równik Bibljoteki puHiczaej, K oiły*  
Itowa 26; 3) p major barakowiki sti- 
ska łO.5' 4) p Irena Ot: , telefonist­
ka, Sosnowa 1-25 5j p. . u yman, Sko­
rupki 10-23 6) Tn? ty njkowakj,
Koszykowa o0, 7) p. Euf tymlowwi* 
ska Aleje .jerozolimskie 59-19 8) p.
Fugen jtsi Morawski, \Xspólr~ 14-36; 
9) p Mikołaj Baranowsk*', Twapśa 
45 25; 10 p. in# Gustaw TakrbsielJ, 
tazowiecks 19; l l  p. Jan W acław .^  

'Toż- 60. 12] p, W*odz. KoraczyOski, 
Tamua 42, m .1 13' p Edr.und Mie- 
mszewicz, Piguna 21, m 23: 1) p.
Mieczysław Przybyłowsk) N ow o. 
.•Jtodzka 22. m. 8 15) p. W acl-.e Si.
Ko-ski, Koszykowa 50; 161 p Jania* 
Skoczak Grójecka ?. 17J B-ilesław
Tkuczyk, Milanówek, wilła .far ow- 
jiego 18] Brori-ław  Wesołowski, So­
snowa 1; 19) W<odz,miez» K irpińJti, 
Sosnowa 1 ; 20) Janusz Michactia, No­
wowiejska 15; 21) Włodzimierz Cy­
wiński, Marszrłkowska 15: 221 Ed­
ward Krys.-czak. Szopena t '  73) Jao 
'Izarkowski, Kazimierowska 5; 24) Bo­
lesław Raszewski, Towarowa 44; 25)
Stanisław N rwiaia '  rzem;—’—'wa 4. 
26) Ludwik topiel, W ar-iawa Poc*- 
ta T 271 Wilheim Szydler Rybaki 19( 
28) Kazitniezz Jaguś, Sieradz, Folwa 
nr 3; 29) Stefanja Pluterka, Kalisz, 
Staszyca 14; 30) Terzy ' iołasztw-kł.
Czackiego 10; 31} S*anisław Olszew­
ski, K pituln 7 32] Stanisław Śliw iń- 
ski, W ilcza 27, 33) Szep:etowsk- "ta - 
nistawa, Tamka 32; 34) Edv ard Lej- 
brandt Marszałkowska 127- 35) Ta­
deusz Braniekf, Nowogrodzka 78; 36) 
0aizkowsk, W ac'aw, Chmielna 13. 37) 
Górnicki Stanisław, Nowy-Św.al 57; 
78) Fryzę Józef, Sklep Pakulskich —• 
B-acka ró4 Chmielnej; 39) Ja-sni-ld 
Tadeusz, Chmielna 2j ;  40) Zo.la
Nzewc^yk Sieradz — Przw Tr»«iei 41) 
Stanisław lwańsk (Drułynv konćuk- 
‘ orskie stacji Tjotrków) *21 Juljaa 
Dziaduchów, Freta 4T 43) Czesław 
Oąbriwaki ..Tygodnik łlustrrwaay"; 
44) W „!erja Potrzebowska, Dobra 63; 
45' Mikołaj Markiewicz Poste restan­
te; 16) J*n...a Nogaj Ma»sz»łkc wska 
nr 38, 47) Bolesław Gawlik, S’ enna 
nr. 16; 48) Dr Aleksander Ujejski,
Krucza 5 49) Tadeusz Konopa, ki,
Nowr-Świot 42: 50' Albirt Prieszko-
dzitiski. "lielna 12 51) Dr. F ugen ju ił 
Sei lent Chmielna l9j 52) Stanisł-wa 
Zielińska, Sieradz Polna 3: 53) Na­
poleon Sumpnliński, Miedzian* 5; 54) 
W acław Nazje.nbło, MadaSińskieg, 18, 
55) Jan Fngicl, Em Plaie: 14 56) Jan 
Styczeń Aromatnia 26, dom kolejo­
wy, j? )  Siai isław Pospiech, Ern Pla­
ter 20; 58’  Ignacy D*i owksi, Chniiel- 
na 122, 59) tyacław Deksst. Smolna 
nr. 25 60) Stanisl ‘w Wasilewski, Sza­
ra 1 61, Ludwik Synoradzki, Wspólni, 
iła : 62) Jerzy Lstterman, ' ” ’swtr, 
Anin —  willa p. F.erpacwtch 63) Ed­
mund Ratowski Now-y-Świat 24: M ) 
Icalil takrzewsld ul U  listopada 34; 
65) Henryk Sosnowski, Chłodna 68j

przez jpalenia na stosie’ W 
chwil! ogłaszania wvroku Marle 
stała wyniosJa, pogardliwa i w 
wielkiej sali ratusza jvmurr za­
brzmiał jej głos „Hrabio de la 
Fontune, nie wszystko mię­
dzy nami skończone Wierzę, ie  
nadejdzie chwila zemsty, jrslł 
nie na tobie, to na twoich potom­
kach"!

Pośrodku rynku widm. ,ł na 
drewnianem wzniesieniu wielk. 
stos z nnł i gałęzi. Zgromadzone 
tłumy w skuplonem milczeniu 
czekały na finał dramatu. Z bo­
cznej ulicy wysunęła się atrasz- 
na procesja: otoczona tłumem 
halabardników, w  pogi z ę b o w y m  
blasku pochodni szła Mane De- 
rys spokojna, i  martwym wyra­
zem na bladej twarzy, ta nią 
szedł kiwawy kat, a dalej postę­
pował Wysoki Sąd i czarny tłum 
mnichów z żałobną p:eśnją na 
ustach. Ostktnie diwlgkf dzwo­
nów konały w  oddali,..

Durocą, zmieszany z tłumem 
widzów, uświadomił sobie w tej 
chwili, ie nigdy nie widział nie­
wiasty tak doskonale pieknej, 
tą dziwną pięknością p^fną ta­
jemniczej grozy . wzrok je) 
błądził ponad morzem głów i gi- 
nał w jakiejś dali Dez granie. 
Nie poruszyła się oav'ct kiedy 
kat przvwiązvwał jej śnieżne 
ciąło okryte tylko nędznym ła»


